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W ARUNKI PR Z E D PŁ A T Y :
w wv\.

W Płocku I w Łomży: Bocznie  rs. 5, 
półroczn. rs. 2! k. 60, kwarta ln ie  rs. 1 k. 25. 

Za odnoszenie do domn miesięcznie V. 6.
Z przesyłką pocztową: Rocznie  r v  fi. 

półrocznie rs. 3, kwarta ln ie  rs,  1 k. 50 
Zagranicą: Bocznie  rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwarta ln ie  rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
przy jm ują  również ks ięgar
nie i ko lporter je  po miastach 

i miasteczkach.

A d res w ydaw nictw a: 

w Płocku Rynek Kanoniczny. 

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedp ła tę  i ogłoszenia naj
lepiej p rz y s y ła ć  wprost  do 

redakcj i.

Rękop isy  nie  zastrzeżone 
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne  
r a z y  kop. 6.

REKLAM Y na 1 s tronie  po kop. 2C 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenił 

a j e n tu r y :  Ungra  (Wierzbowa 8), Pio 
trowskiego (Senatorska  26), Bergson* 
(Senatorska 32).

W 6 1 E K -M K .R N K M I
i para szorów żółtych z bronzami j

mało używane. Do sprzedania w ho
telu poznańskim w Płocku.

JMS1 iy<ii:ri!TriH(>iTnrrr

Kalendarzyk tygodniowy

Środa
Czwartek 13 
P ią tek  14 
Sobota 15 
N iedz ie la !3  
Poniedz . 17 
Wtorek 18

Św ięci K ościoła  
R .-K atolick iego .

12 paźdz. M aksym il . ,  Seraf ina
E d w ard a  Króla 
Kal iksta  P .  M. 
Jadwigi ,  T e r e s y  
M a r ty n ia n a  i Sat. 
W iktora  i Małgorz.  
Łukasz. Ewang.

Imiona
słow iańsk ie.
Grzmisława
Ziemisława
Dzierzym.
Drogosława
Radzis ława
Zyt is ław a
Bratumiła

Wschód słońca o godz. 6 m. 28. 
Zachód s łońca o godz. 5 m. 3.

Zmiana ks iężyca :  Now d. 15 paźdz. o godz. 1 
m. 45 m.

Wysok.  w o d y  na Wiśle  d. 7 paźdz. 1 stopa 9 cal. 
pod Płockiem. d. 8 „ 1 ,, 9 „

d. 9 „ 1 „ 10 „ 
d. 10 2 „ — „

7 r. 1 p .p. 9 w.
Tem pera t .  w Płocku: C° d. 7 paźdz. 4,8 9,8 8,8

„  8 „ 5,0 9,8 3,5
„ 9 „ 3,7 10,2 7,8
„ 10 „ 7,2 9.5 3,0

J a r m a r k i . W  gub. 'płockiej: dn. 18 paździe r
nika w Dobrzyn iu  n. Dr., dnia  19 w Bodzanowie,  
d. 25 w Drobinie i Kuczborku,  d. 26 w Bielsku.

W  gub. łomżyńskiej. Dn. 17 w Ostrowiu, d. 19 
w Nurze, d. 25 Czyżewie .

KREDYT AMORTYZACYJNY
d l a ,  w ł a s n o ś c i  m  n i e j s z  e j .

(dokończenie  patrz  54.)

K redyt wymaga stosunków pewnych, u re
gulowanych, wymaga bezpieczeństwa w ła
sności obciążonej. W ięc żąda mapy g run
tów z bezspornemi granicam i. Gdzie je 
dnak zagroda 6 morgowa sk łada się z 19 
poletek, tam już grun t podatny do sporów  
granicznych, a koszt sporządzenia mapy 
przeniesie pożytek z najprzystępniejszego 
kredytu. O bezpłodności podobnych osad 
nadmieniałem wyżej. Nie ła tw a tedy rzecz 
k redy t am ortyzow any długoletni dla dro
bnej własności.

Mamy jednakże, prócz kołonji niemieckich, 
sporo własności mniejszej polskiej w w a
runkach odpowiednich. W ciągu wieku XIX 
do r. 1864 oczynszowano sporo włościan 
w dobrach rządow ych i duchownych, z ma- 
lemi w yjątkam i. W szystkie osady czyn
szowe formowano wtedy kolonjami, bez ża
dnych szachownic. Ci czynszownicy i ich 
następcy stanow ią is tną  arystokrację- - w śród 
chłopów dla zasobności: gospodarstw a prze
ważnie włókowe, figura gruntów  prosta, 
budynki gospodarcze w środku osady, są
siedztwa obok żadnego, więc i kłótni ża
dnych. Otóż ta k lasa włościan mogła by 
stanowić doskonałą klientelę instytucji k re 
dytowej. O klasie kolonistów osadzanych 
przez bank włościański dopiero w przyszło
ści coś będzie można powiedzieć.

J a k  wiemy Towarzystwo K redytow e Ziem
skie, postawiło na porządku dziennym 
kw estję k redytu  dla własności mniejszej, 
począwszy od zagród, w artujących rb. 1000. 
Zamierzonem je s t udzielanie pożyczek do 
połowy szacunku. Tej rozumnej a zacnej 
myśli jeno przyldasnąó można, tem bardziej, 
że dobrobyt w łasności drobnej tysiącznemi 
nićmi powiązany ze stanem  własności więk

szej, że powodzenie obydwu tych postaci 
gospodarstw a Avzajemnie na  siebie oddzia
ływ a i wzajemnie się w arunkuje. Nadto, 
rzucenie na  rynek  pieniężny świeżych mi
lionów użytecznego kredytu obniży stopę 
procentową, zwęzi teren operacji lichw iar
skich i znakomicie posunie naprzód nie
szczęsną kwestję żydowską, o ile pod nią 
rozumiemy kwestję lichwy, w yzysku i wszel
kiego m iana szalbierstw . W szak ci to k re 
dyt tani i dostępny w Księztwie Poznań- 
skiem tak  wyludnił m iasta mniejsze i mia
steczka z ludności żydowskiej. Sądzę, że 
usiłowania tow. kred. wym agają wszech
stronnego i jaknajszczegółowszego zbada
nia, by odpowiedziały nadziejom, jak ie  bu
dzą. Zdaje mi się naw et, że w szeregu 
najżywotniejszych spraw , ta  zasługuje na 
pierwsze miejsce, ze względu na wiążące 
się z n ią  zagadnienia co do serwitutów , 
szachownic polnych, policji budowlanej.

Nie dosyć jednak  zdecydować rzecz w za
sadzie. Trudniej o wiele decyzję wykonać, 
a tu właśnie przeszkody aż się piętrzą. 
-H-,;s-.'.'-8j operacji nowego k redy tc  iść musi 
w m iarę porządkow ania stosunków  ro l
nych, bo tylko osady uregulowane co do 
serwitutów , szachownic i bezpieczeństwa 
ogniowego kwalifikują się do porządnego 
kredytu. Za to norm a pożyczki, połowa 
szacunku (ziemi, czy ziemi i budynków?) 
jes t stanowczo za nizka. Gdy zaś p rzystą
pienie do pożyczki pociąga znaczne koszty, 
pomimo zamierzonego uproszczenia formal
ności, przeto zbytnia ostrożność wywoła 
drożyznę tego kredytu, k tó ry  ma być prze- 
dewszystkiem tani. Dziś chłop płaci 10 i 
13 od sta, snadnie przeto uiści sześć z am or
tyzacją, więc jego siła płatnicza podoła 
ratom  od wyższej sumy. Trzeba mieć na 
względzie, że mięśnie chłopskie są też ka
pitałem , ogromnie w spierającym  dochód 
z ziemi. Wiemy z doświadczenia, że sza

cunki tow arzystw a nie przenoszą na fol
w arkach 2/ ;i rzeczywistej wartości, a gdy 
ziemia chłopska jes t nieporównanie droż
sza, władze zaś T-wa napewno niżej sza
cować będą morgę taką niż nierównie le
piej upraw ianą dworską, przeto otrzymamy 
już w szacunku nie więcej, nad połowę 
wartości. Tym sposobem własność drobna 
otrzym ałaby ledwie ‘/ 4 wartości, jako po
życzkę, co już jest w prost błędnem.

Dalej, T-wo zażąda hypoteki i to będzie 
vera  crux dobrodziejstwa, bo dziś fakty
cznie hypoteka jest k lęską dla małego po
siadacza. Założenie nowej księgi hypoteki 
powiatowej, t. j . wywołanie hypoteki, k tó
rej dotąd nie było, kosztuje od 30 do 50 
rubli. Następnie ciągłe zeznawanie wnios
ków, pokładanie wyłącznie aktów rejental- 
nych, intabulow anie i w ykreślanie, porząd
kowanie tytułu własności po zgonie właści
ciela jakiegobądź praw a hypotekowanego, 
otwieranie, głoszenie i zamykanie postępo
wania spadkowego ze stosami m etryk — 
są to rzeczy kłopotliwe i kosztowne, bar-

■ dze kosatowncf Byłe drobiazg, mający być 
wniesionym do hypoteki, pociąga podatek 
aktow y 3 rublowy, przybyw ają nadto m arki 
stemplowe po 80 kop. do każdego dowodu 
i do każdej czynności. T aksa pisarza hypot. 
jes t p rzestarzała  i zbyt nizka, więc prze
sta ła  istnieć, ja k  każdy przepis praw a nie 
wykonywany, co powoduje słuszne utyski
wania na kosztowność pracy panów pisarzy, 
pomawianych o najzwyczajniejsze zdzier- 
stwo. Amicus Plato, sed magis amica ve- 
ritas. Pierwotnie ustaw a, nakazując wzy
wanie interesow anych np. do wywołania 
hypoteki, do postępow ania spadkowego, 
przez ogłoszenia w dzienniku urzędowym, 
nie nak łada ła  opłat za ogłoszenia. Dziś 
jest inaczej; ogłoszenia drukują się w wy
dawnictwie senatu w P etersburgu i w dzien
niku urzędowym gubernialnym , za co p lącą

KOLEŻKA.
W spom nienie  z n ied a w n y ch  dziejów.

NA PISA Ł

20) _A_:n.d.r!zej T ano-w icz.

Jarosław  odwilżył kilku kroplam i wody usta spalone, 
i zw rócił się do pani Andrzejowej.

— T eraz prośba do ciebie, pani, —  przem ówił, — 
szczerze pragnąłem  zostać synem twoim, lecz gdy Pan 
Bóg inaczej rozporządza, bądź m atką dla biednego Ole
sia, mojego b ra ta  z ducha, którego w nim starałem  się 
rozwijać. Oto wszystko, co mu po mnie zostanie, —  do
dał, wskazując na komodzie szkatułkę, zaw ierającą owe 
pam iątki po rodzicach,— są tam także recepty Ignacego, 
spis jego odwiedzin i osobne za nie wynagrodzenie... 
A teraz błagam , przebaczcie mi... przebaczcie mi wszyscy, 
jeżelim wam w czem zawinił...

Po tych słowach, głowa chorego opadła  na po
duszki, usta szeptać poczęły modlitwę, a tw arz pokry
w ała stopniowo barw a śm ierci. Rzężenie w piersiach 
stawało się coraz słabszem, oddech krótszym , wreszcie 
wszystko ustało : młodzieniec dopalił się, ja k  lampa. Pani 
Andrzejowa, Jan in a  i Oleś skam ienieli w niemym żalu, 
tylko przytomniejszy od nich Jakób zapalił zdjętą z nad 
łoża grom nicę i przytrzym ał ją  w stygnącej już dłoni 
Jarosław a.

T ak zagasł zdmuchnięty gw ałtow nie jeden  z prom y
ków ducha, ożywiających tę biedną ziemię, a  zagasł nie 
„w piękny dzień majowy, pośród szczebiotu ptactwa 
i woni drzew rozkw itłych11, lecz w ponurej izdebce pod
dasza, przy szumie marcowej zawiei, rytm ow anej m ar
twym odgłosem ko łatka nocnego stróża.

Jan ina, z trudnością najw iększą sprowadzona ze 
wschodów, i, za powrotem do domu, położona wnet do 
łóżka, już sobą nie w ladła. N ikt dojść nie mógł, była-łi 
ona cierpiącą, czy też nieczułą. Twarz m iała spokojną, 
oczy i usta o tw arte , ale tw arz ta  by ła  zastygłą, oczy 
suche, usta oniemiałe. Lekarze nie mogli ani poznać, 
ani nazwać tej choroby. Jan in a  p rzetrw ała  tak całe 
trzy doby, poczem, odzyskawszy nagle przytomność, za
żądała  spowiedzi i świętych sakram entów , a po kilku 
godzinach, znowu jedna czysta dusza pośpieszyła za po
krew ną sobie, dopełnić ślubu wiekuistego po za światem.

Pan i Andrzejowa zniosła i ten cios z pokorą, lubo, 
w ciągu tych dni niewielu, postarzała  o lat jak ie  k ilka
naście, a  włosy je j, przedtem gdzieniegdzie tylko nićmi 
srebrnem i przetkane, zbielały prawie zupełnie. W alcząc 
z boleścią niepokonaną, zwróciła ona czułe staranie swoje 
ku tem u ,'ab y  Oleś, jedyny już teraz cel jej życia, szedł 
dalej po drodze poczętej przy zm arłym  jego opiekunie. 
W ezw ała więc do wychowańca swego św iatłych nauczy
cieli, k tórzy , podziwiając pojętność i pilność ucznia, świe
tną rokow ali mu przyszłość. W rzeczy samej, Oleś był 
bardzo pojętny, przytem skrom ny, pracow ity, i, mimo 
la t młodzieńczych, całkiem w sobie ześrodkowany. Nie 
dziw tedy, że po kilku łatach domowej nauki, złożył

on wstępny egzamin w uniwersytecie krakow skim , gdzie 
zapisał się na wydział historyczny. Pierwszą jego czyn
nością było staranne uporządkowanie i wydanie badań 
dziejowych swojego opiekuna. W krótce też i sam dał 
poznać niepospolite swe zdolności na tem polu, i obie
cuje dziś zająć przedniejsze miejsce w dziale history
cznym naszego piśmiennictwa.

Śmierć Jarosław a szczerym żalem przejęła pana 
Tadeusza, tem bardziej, iż nie odwiedził go ani razu w ciągu 
jego choroby, zapewniany ustawicznie przez Ignacego, 
że chory ma się wciąż lepiej, że mu na niczem nie zbywa 
i że lada dzień rozpocznie zwykłe swe zajęcia. Prócz 
tego Bronisław a, wraz ze swą matką, ostrzegała ojca, 
że jego odwiedziny mogłyby sprawić wielką przykrość 
Jarosław ow i, ukryw ającem u pilnie swój niedostatek. Pan 
Tadeusz nie mógł pojąć, w jakim  celu go zwodzono, ani 
też d la czego owe pogłoski, którym  on nigdy nie wie
rzył, a  k tó re  tak  zajadle szarpały  młodzieńca, ustąpiły 
nagle, po jego zgonie, niewczesnemu żalowi. Ten i ów 
z najzawziętszych oskarżycieli zapierał się słów wła
snych, i zachw ycał dziś tem, co wczoraj jeszcze potępiał 
bez litości. Inni też szli ze sobą na wyścigi w ubole
waniach nad śmiercią Janiny, tudzież nad zgasłymi m ar
nie zdolnościami Jarosław a, „przyszłym może pomnikiem 
sławy narodow ej11, ja k  się wyrażali stylem panegirycznym. 
P an  Tadeusz tem sobie tę zmianę tłum aczył, że ogół 
miłuje najgoręcej tych zwykle, którzy przestali mu za
wadzać, ja k  dokuczliwy wyrzut sumienia, i nie potrze
bują już chleba powszedniego.

Niebawem wszakże spraw a ta została dokładniej 
nieco objaśnioną, lubo światło padło tylko obok p raw dy , 
nie tykając głównego jej źródliska. (D . n.).
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się ru b .  6 z kopiejkami. Te wydawnictwa 
mają tę słabą stronę, że ich mało osób 
czyta. Oczywiście można by zaradzić te
mu przez naklejanie ogłoszeń na domu 
mieszkalnym osady.

Otóż to są szkopuły praktyczne, nad 
którym i trzeba się zastanowić i koniecznie 
je  usunąć, jeżeli kredyt dla drobnej w ła
sności ma napraw dę powstać, co da się wy
konać tylko w drodze prawodawczej, przez 
wyjednanie zmian w przepisach praw a hy- 
potecznego i w najoporniejszej pod tym 
względem ustawie stemplowej. J . Gh.

P Ł O C K .

Z wystawy. W numerze poprzednim nie 
pomieściliśmy wszystkich nagród i odzna
czeń, jakie zostały przyznane hodowcom na 
ostatniej wystawie. Podajemy więc obecnie 
kom pletną listę nagrodzonych według po
działu sędziów.

Medale z napisem .za najlepszego konia 
wierzchowego: srebrne 1) p. Chamski ze S tra 
chówka. za ogiera kasztanowatego rocznego, 
pochodzenia angielskiego „Sokół;" 2) p. Bro
nisław Kretkowski z Więcławie, za klacz 
skarogniadą 3-letnią „Magda.“ Bronzowe: p. 
Chamski ze Strachówka, za ogiera gniadego 
rocznego poch. angielskiego ..A tleta.“ p. Smo
liński ze Slepkowa, za klacz karą roczną 
anglo-arabską ,,Lola.“

Medale bez napisu za konie robocze: sre
brny: ł)  p. Wojciech Gockowski, za ogiera 
kasztanowatego 4-letniego, chowu własnego 
„Wośka;‘‘ drugiego medalu srebrnego nie 
przyznano. Bronzowe: p. D. Woldenberg z 
Wierzbowca, za klacz 5-letnią gniadą, cho
wu własnego; 2) p. B. Kretkowski z Więc
ławie za klacz 3-letnią gniadę „Leda:" 3) 
p. L. Żychliński z Bierzwienny (gub. kaliska), 
za klacz 4-letnią, jasno-gniadą ,,Kokoszkę.‘‘

Listy pochwalne za konie: 3, 4 i 5-lelnie: 
1) p. Z. Kwasieborski z Wempił, za ogiera 
eiemno-gniadego, wierzchowca 3-letniego, pół 
krwi angielskiej „Budrys;" 2) p. L. Zych liń 
ski, za klacz gniadą wierzchówkę 3-letnią 
,.W iwa;“ 3) p. Rościszewski z Bromierzyka, 
za klacz ciemnokasztanowatą 3-letnią swoje
go chowu; 4) tenże za klacz kasztanowatą 3- 
letnią, swojego chowu; 5) p. Wiloeh z Ko- 
bylnik, za ogiera kasztanowatego, 'swojego 
chowu; 6) p. Kwasieborski z Kawęczyna, za 
ogiera wierzchowego, kasztanowatego swojego 
chowu.

Nagrody pieniężne To warz. wyścigów kon
nych w Królestwie Polskiem: 1) p. Chamski 
ze Strachówka (p-t płoński, g. warszawska) 
za stadninę rb. 50. Za roczniaki: p. F. Wi
loeh za kasztanowatego ogiera chowu włas
nego—30 rb.; p. Kwasieborski z Kawęczyna 
za kasztanowatego ogiera własnego chowu — 
25 rb.; p. Z. Ostrowski z Borowic za klacz 
gniadą „Nana“ —  25 rb.; p. Fr. Wiloeh za 
ogierka gniadego —20 rb.; p. Kwasieborski z 
Kawęczyna za ogierka cieinno-kasztauowatego 
swojego chowu — 15 rb. Za dwuletnie ogie
ry i klacze: p. Chamski ze Strachówka za 
klacz gniadą półkrwi „Karusia"— 30 rb.; p. 
Smoliński ze Slepkowa za klacz gniadą swe
go chowu —25 rb.; p. Chamski ze Strachów
ka za ogiera gniadego półkrwi angielskiego 
„K rakus"— 20 rb.; Włodzimierz hr. Grabow
ski ze Święcie za ogiera gniadego własnego 
chowu— ]5  rb.; p. F. Gockowski z Rętwin 
za klacz bułaną— 10 rb. Za klacze i ogiery 
3, 4 i 5-letnie wierzchowce: p. B. Kretkow
ski z Więcławie (pow. gostyński) za klacz 
gniadą 3-letnią „Leda“ —20 rb.; p. Zyehliń- 
ski za klacz jasnogniadą 4-letnią „Kokoszkę" 
20 rb.; p. Zyg. Kwasieborski z Wempił za 
ogiera skarogniadego 3-letniego półkrwi „Bu
d rys"— 15 rb.; p. Żychliński za klacz gnia
dą 3-letnią „Niwa" 10 rb.; p. Chamski ze 
Strachówka za klacz brudnokasztanowatą 4- 
letnią krwi arabskiej „Kobieta" 10 rb. Za
przęgowe: p. W. Gockowski za ogiera brud- 
nokasztanowatego 4-letniego własnego chowu 
,,Bachmair‘— 35 rb.; p. D. Woldenberg z Wie
rzbowca (p. płoński g. warszawska) za klacz 
gniadą 5-letnią roboczą chowu własnego—30 
rb.; p. Rościszewski z Bromierzyka za klacz 
gniadą 3-letnią roboczą chowu własnego— 
25 rb.; tenże za klacz brudno-kasztanowatą
3-letnią chowu własnego— 20 rb.; p. Grosser 
z Pioryszewa (pow. gostyński, g. warszaw
ska) za klacz bułaną 3-letnią chowu własne
go „Frou-frou"— 20 rb.; p.‘ D. Woldenberg 
za klacz karą 3-letnią. swojego chowu robo- 

-15 rb.; p. Pilitowski z Chudzyua za 
klacz kasztanowatą 5-letnią sweffo chowu —
10 rubli.

Co do koni włościańskich, to wszyscy 
ogólnie stwierdzili z zadowoleniem, że ho
dowla koni tych w okolicach naszych do

brze się rozwija tak , że sędziowie zmuszeni 
byi powiększyć o 95 rb. sumę przeznaczo
ną  na nagrody. Pierwotnie Zarząd stad
nin państwowych przeznaczał na nagrody 
500 rb., ale z powodu braku koni dobrych 
na poprzednich wystawach, zredukow ał su
mę tę do 250. Pożądanem by więc było, 
ażeby znowu pierw otną sumę przywrócono, 
gdyż takie nagrody mogą zachęcać w ło
ścian do staranniejszego chowu inw entarza. 

Z wystawy. Nieprzyjemne wspomnienie po 
wystawie pozostawił po sobie butny nieiniec 
p. V entzkyz Grudziąża, fab rykan t pługów. 
W yroby jego są dobre, ale arogancja 
niemca przewyższa wszystko, co słyszeć 
się daje o bucie niemieckiej. Pan ten 
na próbie pługów u nas, a  więc na 
gruncie nieswojskim, rzucał się, dowodząc, 
że łaskę robi, jeżeli do nas przyjeżdża i 
pokazuje swoje wyr,oby. Grzeczność i po
kora nasza są znane, ależ są chyba g ra 
nice wszystkiemu. Trzeba było wziąć niemca 
za k a rk  i wyrzucić z pola z jego pługami 
W każdym razie może wzmianka niniejsza 
usposobi niechętnie naszych rolników  wzglę
dem tego pana i zmniejszy ntu znacznie przy
chód z naszego kraju , o k tóry  niby tak 
nie dba. A że dba, dowodzi niechybnie 
to, że fatygował się przyjeżdżać sam do 
skromnego naszego grodu.

Zresztą wiadomo wszystkim, że p. Ventzky 
należy do najzaciętszych hakatystów .

Koncert. (Br.) W dniu 7 b. m. odbył się 
w mieście naszem koncert znanego pianisty 
p. Józefa Śliwińskiego. Wdzięczni jesteśmy 
tak p. Sl., że się dał uprosić i n a m ó w ić  do 
powtórzenia koncertu, jak i tym, którzy mu 
okazali pomoc w urządzeniu takowego, bo 
nam spragnionym dostarczono prawdziwej 
strawy artystycznej. Program składał się z 
dwóch części, pierwszą Śliwiński poświęcił 
utworom Chopina, a mianowicie: 1) Sonata 
mol, 2) Nokturn des dur, 3) Preludium fis 
d moll, 4) Etiuda cis moll i 5) polonez As dur. 
Zaraz po kilku taktach pierwszej części so
naty zaległa salę niezmącona cisza: pozna
no mistrza ex unąue leonem, a po każdej 
jej części; (Scherzo, Andante i Finał) dzię
kowano koncertantowi burzą oklasków. Przy 
następnych numerach naturalnie zapał wzra
stał, a kiedy kolej doszła do Etiudy, zda się 
przyrósł -każdy ze słuchaczów do. kraeszła. 
w słuch się zamieniwszy z obawy, aby nie 
przepuścić żadnego z tych czarownych tonów. 
Rzeczywiście, trudno sobie wymarzyć pięk
niejszej, szlachetniejszej interpretacji , togo 
utworu. Na zakończenie pierwszej części u- 
słyszeliśmy poloneza. Tu artysta już nie tyl
ko oczarował, ale i w podziw wprowadził pu
bliczność siłą i pełnością akordów, w których 
żadna nuta nie została ani zatuszowaną, ani 
fałszywie zaakcentowaną. A przytem co za 
wspaniałe cieniowanie! Np. w części, co to 
„goście jadą" (lewa ręka oktawami): w po
czątku ledwo uchwytne, oderwane, jakby głu
che staccata, naśladujące niewyraźny jeszcze 
turkot kół po nierównej drodze, na dalekiej 
przestrzeni; ale „goście" zbliżają się, odgłos 
kół coraz mocniejszy, coraz prawidłowszy, pia
no stopniowo przechodzi w f„rte, rośnie, ro
śnie... aż nareszcie... zajechali. Taką miara 
artystyczną i intuicję posiadają tylko wiel
kie talenty. Oklaskom też nie było końca, a 
za kulisami dały się słyszeć dźwięki fanfary, 
wykonanej na cześć koncertanta przez człon
ków miejscowej orkiestry na instrumentach 
dętych, a od grona melomanów wręczono mu 
bukiet z kwiatów w formie liry.

W częśei drugiej Traumerci i 2) Traum- 
aswirren Szamana, 3) Serenadę Zarzyckiego, 
4) Widmuug —Szuman-Liszt, 5) Gretchen am 
Spinurade— Szubert— Liszt i 6) Tarantellę — 
Moszkowskicgo, a wykonał utwory te również 
z właściwem sobie mistrzowstwem, dowodząc 
wszechstronności talentu swego, ujawniaja- 
cego się w oddawaniu różnorodnych uczuć 
i nieskazitelnej technice. Zachwycona publi
czność literalnie nie chciała opuścić sali, do
pominając się calemi huraganami oklasków 
jeszcze czegośkolwiek na „bis;" pomimo zmę
czenia tak obfitym programem p. Śl. jeszcze 
raz usiadł do fortepianu i przy wtórze koło
wrotka „wyśpiewał p r z ą d k ę "  Mendelsohna.

Tak, p. Śliwiński przy swej umiejętności 
sięganiu do sainej duszy każdego utworu, ar
tystycznej i n tu i ej i i wytworności w wykona
niu szczegółów, panowania nad całością i skoń
czonej zupełnie technice —jest wielkim arty 
stą. To też opuściliśmy salę kompletnie u- 
pojeni jego grą i żalem w sercach, że nas 
już opuszcza, i że nie prędko taką ucztę mieć 
będziemy, jakkolwiek objecał nam swój przy
jazd w miesiącach letnich roku przyszłego.

Śliwiński grał na wielkim koncertowym o 
pięknym tonie fortepianie fabryki Kerntopfa,

który ze sobą wozi, i jest tego zdania, że 
żaden inny nie jest mu tak dogodnym.

Wdzięczni także jesteśmy artyście za to, 
że koncert odbył się w teatrze, a tem sa
mem stał się przystępnym dla szerszego o- 
gótu publiczności.

Mur, należący do budynku gim nazjalne
go przy nlicy T eatralnej je s t w paru miej
scach pęknięty i pochylony. Chociaż na ra 
zie nie można tam przewidywać obruszenia 
się kaw ała ściany, ale z biegiem czasu mur 
ten coraz więcej pochylając się i pękając 
może się stać powodem wypadku. D la tego 
dobrzeby było odrazu zabezpieczyć się prze
ciwko temu przez podparcie muru w miej
scach niebezpiecznych.

Redakcja „Śpiewu Kościelnego" została 
przeniesioną z dniem 1-szego października 
z P łocka do W arszaw y (Miodowa, 3).

Ofiary. Na wpis dla biednego ucznia szko
ły miejskiej nadesłał do redakcji naszej p. 
Feliks Budka z Lipna rb. 1, A. G. rb. 1 .— 
Razem więc dlaucznia tego mamy rb. 8.

Dla wychodzących ze szpitala św. Trójcy 
biednych rekonwalescentów rzymsko-katolie- 
kiego wyznania p. Feliks Budka rb. 1 (jeden).

Ł O M Ż A .

Dochód z loterji fantowej urządzonej na 
korzyść szpitala św. Ducha w d. 25 w rze
śnia wyniósł brutto 2,160 rub., z k tórych 
300 rb. organizator przeznaczył na fanty 
i urządzenie drugiej takiejże loterji w d. 6 
października na tenże sam cel.

Dochód czysty z wystawy sztuk i staro 
żytności, ja k  słyszeliśmy, wyniesie około 
300 rb ., k tó ry  przeznaczony jes t, ja k  wia
domo, na  korzyść Tow. Dobr.

Z porządków miejskich. Skw er przed 
gmachem gubernatorskim , jedyny skw er u- 
trzym yw any w porządkn należytym  otrzy
m ał żelazne ogrodzenie roboty więźniów 
tutejszych. Ogrodzenia tego podjął się z li
cytacji p. B orenstejn za rb. 1,100. W arto 
byłoby i pozostałe dwa skw ery na  placu 
pocztowym również ogrodzić. N a skwerze 
przy ul. Sniadowskiej mamy od pewnego 
czasu ławki, ale ponieważ nie są  wkopane 
w ziemię, więc chłopcy uliczni wciąż je  
przew racają. W d. 6 b. m. wszystkie ła 
wki były* poprzew racane: Reszta- ul. Dwor
nej ̂ została zabrukow aną. Pomimo że uli
ca ta  położoną jes t pomiędzy ogrodami, 
jednakże pow ietrze na  niej jes t bardzo nie 
dobre, a  to skutkiem  nieporządków , panu
jących na  ulicy; rynsztoki często zatkane, 
więc tworzą się kałuże cuchnące, k tó re  da
leko roznoszą woń nieprzyjem ną.

Cyrk i zwierzyniec, który  codziennie by
wał przepełniony, w krótce od nas wyjeżdża. 
W łaściciele cyrku pewno mieć będą dzie
sięć razy  większy dochód niż kom itet z wy
stawy. Gdyby rzeczywiście było co oglą
dać, ale w zwierzyńcu zw ierząt mało, a  za- 
pówiedzie o karm ieniu boa, którego w me- 
nażerji nikt nie widział, zakraw ają na  drw i
ny z publiczności. Miejsca drogie, bo np. 
pierwsze miejsce nienum erow ane liczy się
65 kop., a jednak  tłok  zawsze praw ie o- 
gromny.

Ceny targowe w Łomży , (3 paźdz.). Pszen ica  
od 6 rb. 50 kop. do 7,00. Żyto  od 4,00 do 4,50, 
owies 2,90, kartolle 100 do 120. M ąka  pszenna  
z Zambrowa 165 ruska  000 — 180 i 200 p-id. ży tn ia  
py t lo w a  135, razowa 90 k. pud. M asła  kwarta  <0 lc., 
śmie tana 20 kop. kwarta, para  jaj 3 i pól., mloko 
5 kop. kwarta .  Funt szczupaka żywego 18 kop.

Z  naszyeh okolic.
Z Makowa. Zjazd sędziów pokoju drugie- 

gu okręgu gub. łomżyńskiej ogłasza w łom
żyńskich j w arszaw skich „Gub. W ied.," iż 
w dniu 5 września r. b. w czasie pożaru 
w Makowie spaliły się: kancelarja  sędziego 
pokoju wraz z wydziałem hypotecznym, ak 
ty wszystkich spraw  cywilnych za czas od 
1 lipca 1876 r. do 31 grudnia 1896 r., du
plikaty aktów stanu cywilnego wszystkich 
parafii i wszystkich okręgów bóżnicznych 
pow. makowskiego wraz z dołączonemi do 
nich dokumentami za czas od 1874 do 1897 
r., parafii krasnosieiskiej od 1808 r ., akty 
notarjalne notarjusza makowskiego od 1 
lipca 1876 do 1893 r . włącznie, oraz fo
liały z kopiami aktów notarjalnych, za
tw ierdzonych na zasadzie art. 256 ustawy 
notarjalnej.

Dla lekarzy. Do D obrzynia n/Drw. po
trzebny jes t lekarz. Poprzedni lekarz, k tó 
ry  otrzym ał obecnie sta łą  posadę w Soczew
ce w ostatnich latach liczył sobie do dwóch 
tysięcy rubli. Miasteczko liczy 5,000 mie
szkańców. Ci lekarze, którzyby mieli za

m iar osiedlić się w Dobrzyniu, zechcą p ier
wej skomunikować się z p. Antonim Cisso- 
wskim, właścicielem ap tek i na miejscu.

Również nie najęte jes t obecnie miejsce 
lekarza w os. K rasnosielsku w pow. mako
wskim. Z arząd miejski zapewnia lekarzowi 
300 rubli ro'cznie. Objaśnień udzieli p. Brzo
zowski.

W Prycanowie pod Różanem pan W. M. 
w czasie zwożenia zboża do sterty  pilnując 
swych ludzi, usiadł pod windą, k tó rą  k il
ku żołnierzy podaw ali zboże. T raf zdarzył, 
że winda się przew róciła i uderzyła go ca
łym ciężarem w praw ą nogę tak , że dot
kniętą została  paraliżem . P an  M. dotych
czas nie w łada palcam i u nóg.

W Różanie, ja k  donoszą do „Zorzy" roz
pow szechnioną jes t bardzo w użyciu sacha
ryna. W każdym sklepie i chrześciańskim 
i żydowskim można dostać tej słodyczy, a 
nawet ja k  pisze korespondent mieszają pu
der z sacharyną. Gospodynie kupują to do 
soków i powideł, a zapew ne i ciastka słod
kie również są z tym preperatem  przyrzą
dzane.

Z pod Czyżewa. Wsie drobno szlachec
kie Drewnowo i Żebry zostały rozkoloni- 
zowane dzięki działalności ks. Jakóba Rut
kow skiego, "który słowem, zabiegami a na
wet ofiaram i pracow ał nad tem, aby grun
ta porozrzucane zgromadzić w jedne osady. 
M ieszkańcy tych wsi przeprow adzili zgod
nie zam iany i odtąd zapew ne u staną wszel
kie kłótnie i spory dawniej tak  często za
chodzące. Pozostaje tyłko życzyć aby i in
ne wsie przeprow adzały u siebie zgodnie 
takie sprawy.

Z Ostrołęki. Podana przez mieszkańców 
O strołęki prośba do JO . Ks. Im eretyńskiego
o usunięcie z gm achu poklasztornego kasy 
powiatowej i zezwolenia na pomieszczenie 
w tymże gmachu projektow anej szkoły mę
skiej p rzysłaną  została  do p. naczelnika 
powiatu, aby tenże w ypowiedział w tym 
względzie swe zdanie.

Przed p a ru  tygodniami przywieziono do 
szpitala niejakiego J. K. w stanie godnym 
pożałow ania. Całe ciało posinione, głowa 
rozbita, żyły pod kolanam i poderżnięte. Tak 
pokaleczonego znaleziono na drodze pod 
Różanem. P rzy  szczegółowych oględzinach 
okazały  się na  ciele ślady ra n  już zagojo
nych. „Nie wiem kto mnie pobił, nie wi
działem i nie podejrzewam nikogo"— odpo
wiada J. K. badany przez sędziego śled
czego. Złośliwi utrzym ują, że ochranianie 
przed odpowiedzialnością tych, którzy  go 
pobili nie w ypływ a wcale z miłości bliź
niego, ani z zasady „kto na cię kamieniem, 
ty na niego chlebem ", lecz z obawy znale
zienia się na  ławie oskarżonych, w praw 
dzie nie za pobicie, lecz za kradzież.

Dzida.

Z Dobrzynia n/W. donoszą nam. Ja k  się 
dowiadujemy plan urządzenia zjazdu do W i
sły w naszem miasteczku, został odesłany 
z ministerjum dla dopełnienia go i poczy
nienia pewnych zmian. Fundusze na  wybu
dowanie tego zjazdu, potrzebne w ilości 
około 16,000 rubli są dotychczas nie ze
brane. Słyszeliśmy, że istnieje zam iar na
łożyć na  ten cel frachtowy podatek od ła 
dunków zabieranych w Dobrzyniu na ber- 
linki, co może przynieść k ilkaset rubli ro 
cznego dochodu.

W Szpetalu (pow. lipnoski) zatrzymano 
bandę cyganów, p rzy  których znaleziono 
600 łokci tow aru pochodzącego z kradzie
ży, popełnionej, ja k  się zdaje w pow. go
styńskim. Cyganie zostali aresztow ani.

Z Płońska donoszą, że sprawa powstania 
w tem mieście łaźni parowej z wannami cie
płymi pomyślnie już zatwierdzoną została, 
co dla dziewięcio-tysięcznej ludności miasta 
nie powinno być rzeczą obojętną. Sprawa 
ta datuje się już od lat trzech, lecz brak od
powiedniego do budowy miejsca stawał na 
przeszkodzie urzeczywistnieniu projektu. Do
piero w roku zeszłym m agistrat nabył plac 
od p. Luboradzkiej za rb. 700 i na nim wła
śnie nowa łaźnia będzie wzniesioną. Odpo
wiednie plany sporządził budowniczy powia
towy p. Grzymski; koszt budowy wyniesie 
rb. 10,000. Dziś ofiarują już za dzierżawę 
łaźni rb. 800, lecz na licytacji suma ta z pe
wnością wzrośnie do rb. 1,000. Tym spo
sobem kasa miejska od wyłożonego kapitału 
otrzyma 10%. Projekt budowy uzyskał już 
zatwierdzenie ministerjum.

Z Kolneńskiego. Przy drodze bitej z Kol
na do Łomży leży wieś Borkowo, licząca 142 
osad i przeszło 1,000 mieszkańców. Gospo
darze tu, średnio zamożni, mają po 8 do 20 
morgów gruntu na osadę. Grunta przeważ
nie żytnie, łąk bardzo mało, tak że włością-
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nic siano zastępują koniczyną, której w Bor
kowie dość sieją. Prawdziwe bogactwo sta
nowił dawniej torf, którego pokłady zajmo
wały paręset morgów, wskutek jednak nie
umiejętnej eksploatacji, zapasy torfu zostały 
wyczerpane i obecnie wystarcza 011 zaledwie 
na potrzeby miejscowe.

Przed zaprowadzeniem monopolu istniała tu 
karczma, od nowego roku zaś została znie
sioną. Skutek zniesienia karczmy jest bar
dzo dodatni; pijaństwo zmniejszyło się zna
cznie. Oświata w Borkowie rozwija się sto
pniowo, dzięki istniejącej tu szkoło wiejskiej, 
do której uczęszcza przeszło 100 dzieci płci 
obojga. Szkoda tylko, że po opuszezeniu szko
ły młodzież nie bierze się do czytania. Po- 
winniby ją  zachęcać do tego starsi, których 
większość umie czytać.

Z nad Buga (powiat Ostrowski). Czas 
pochmurny, wilgotny i chłodnaw y znamio
nuje w yraźnie, ja k ą  porę roku przeżywamy. 
Małorolni kartofle wykopali, zamożniejsi 
przystąpili do tejże czynności, ogólnie zbiór 
zapowiada się dostateczny. Cena najem
nika wynosi tu obecnie 20 kop. dziennie. 
Jakby  na urągowisko przepisom o ochro
nie leśnej na Słom ach, niewielki las w pień 
wycięty, drzewo leżące przedstaw ia przy
k ry  widok pobojowiska. Kupiec nb. żyd 
dla większego pośpiechu i zachęty p łacił 
robotnikom niebyw ale drogo bo po 60 kop. 
a przy ostatku po 75 dziennie. W ody na 
Bugu bardzo mało, z czego jesteśm y za- 
dowolnieni, bo z mniejszym pośpiechem 
drzewo ucieka za granicę a i tak  nie za- 
wiele go mamy. Siew żyta praw ie ukoń
czono.

Zdrowotność zadaw alniająca, a jednak  
był wypadek, k tóry  i wszędzie może się 
w ydarzyć, że człowiek w Milewku zacho
row ał na żołądek i tejże nocy um arł. 

P rzyczyna śm ierci nie wyjaśniona.
Służka.

Z  W arszaw y.
Z Muzeum Towarz. Pszczelniczo-Ogrod- 

niczego. Dziesięciodniowe praktyczne kur- 
sa przerobów  owocowych w muzeum tow. 
pszczeln.-ogrod. w W arszaw ie, zostały za
kończone w: końcu w rześnia r . b. N a kursy 
te zapisało się w ogóle 29 osób; z tych 2 
mężczyzn a reszta  panie. W iedza ta  jest 
p rzydatną i bardzo pożądaną dla gospo
darstw  wiejskich, k tó re  posiadają choćby 
najm niejsze ogrody owocowe i sady, a jed 
nak  nie chcemy z niej korzystać. Rzadkie 
w yjątki tylko się zdarzają, którzy jaśniej 
pa trzą  na te niby nie wiele doniosłe spra
wy. W ymienię tu zkąd i jak ich  okolic mie
liśmy słuchaczy: z gub. chersońskiej 1, mo- 
hilewskiej 1, wileńskiej 2, lubelskiej 2, sie
dleckiej 2, kaliskiej 2, radom skiej 1, p iotr
kowskiej 1, płockiej 4; resz ta  z W arszawy.

Z powyższego przekonyw am y się, że z 
K rólestwa było osób 12 (mężczyzn 2, pań
10). Jedna  p. Szm. z płockiego już pow tór
nie p rak tykę  tę odbyła, widocznie przeko
nana o korzyściach z tych nauk, o czem 
mi sam a mówiła. N auka ta odbyw ała się 
pod kierunkiem  p. W erner, nauczyciela tej 
instytucji. W idać tam było tylko szczerość, 
tak  w w ykładanej teorji ja k  i praktyce. 
N auka panie tak  zajm ow ała, iż tylko po
dziwiać należało, że są u nas podobne ko
biety: niestety, że ich tylko taka  m ała li
czba. P y tań , co niem iara, a  na wszystko 
pożądana, w yczerpująca i uprzejma odpo
wiedź. Stowarzyszenie to wyglądało jak  
gdyby jedna  najlepsza—zgodna rodzina.

Po skończonych w ykładach, za pośred
nictwem szan. profesora oglądaliśmy ogród 
„F rascati"  hr. Branickiego. W idoczne są 
tam cuda rę k ą  ludzką wytworzone; z po
między wielu zajm ował nas najwięcej ru 
chomy ogród owocowy, sk ładający się z k il
ku setek, sztuk drzew. Są to drzew a oko
ło 6 stóp wysokie, umieszczone w małych 
wazonikach; każde drzewo zajmuje razem 
z gałęziami około 9 stóp kwad. Jab łek  i 
gruszek jak  oblepił; arom at tych owoców 
niezwyczajny.

Zamknięcie wykładów odbyło się wieczorem 
na której uczestniczyło wiele wybitniejszych 
osób zaproszonych z W arszaw y, którzy je 
dnocześnie oglądali przeroby z całego kursu.

P. M alinowski, redak to r „Zorzy“ wypo
wiedział p iękną mowę o założeniu tej in
stytucji, znaczeniu jej i poświęcaniu się wie
lu osób dla jej podtrzym ania; jeszcze parę 
k rótkich  mówek było wypowiedzianych ja 
ko dowód zadowolenia.

W końcu p. W ejdel, prezes tejże insty 
tucji po wypowiedzeniu mowy wzniósł toast 
za zdrowie stow arzyszonych, poczem na
stąpiło serdeczne pożegnanie.

Korzystający z wykładów.

Stowarzyszenie rybne. D. 27 z. m. od
było się w W arszawie posiedzenie uczestni
ków powstającego świeżo stowarzyszenia, 
mającego na  celu hodowlę ryb i handel nimi 
w kraju . Na posiedzenie to przybyło 48 ak- 
cjonarjuszów z pośród ziemian całego k ra ju , 
na ogólną liczbę 58, którzy się dotychczas na 
listę tego nowego stow arzyszenia zapisali. 
Skutkiem większości głosów stowarzyszenie 
to będzie nosiło nazwę „spółki udziałowej11. 
Komitet urządzający w ynajął już magazyny 
na  sk ład  ryb w Rudzie M arymonckiej pod 
W arszaw ą, gdzie urządzona je s t specyalna 
sadzaw ka na przestrzeni 7 morgów. Na 
posiedzeniu tem dokonano wyborów człon
ków zarządu nowej spółki, do którego więk
szością głosów weszli pp.: Mierzejewski, ks. 
Czetw ertyński i Stodolski, na  zastępców zaś 
pp.: Sit. .rski, Juszyński i Dr. J. Tomczycki. 
K apitai zakładowy wynosić ma 60.000 do
75.000 rubli. N azajutrz, d. 28 września 
spisany został ak t rejen talny  spółki, k tó rą  
w obec tego uważać już należy za istniejącą.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Ubezpieczenia powiatowe. W ażną w ia 

domość przynosi ostatni „Dz. W arsz." Ot>o 
N ajjaśniejszy P an  Najwyżej zezwolił p. mi
nistrowi spraw  w ewnętrznych zatw ierdzać 
ustaw y towarzystw  wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia budynków i k rescencji w powia
tach jednej lub kilku gubernii. Ustawy ta
kie zatw ierdzać będzie m inister spraw  we
w nętrznych, po porozumieniu się z mini
strem  skarbu.

Wstęp do seminarjów nauczycielskich. 
M inisterjum oświaty, ja k  donoszą pisma pe
tersbursk ie , wydało rozporządzenie, ażeby 
nadal do sem inarjów nauczycielskich przyj
mowani byli tylko kandydaci, obdarzeni 
głosem do śpiewu.

Marki pocztowe. W obec praktykow a
nego przez spekulantów  oczyszczania ma
rek , a następnie używania ich znown do 
przesyłania korespondencji pocztowych, de
partam en t poczt zamierza wprowadzić no
wy sposób kasow ania tych m arek. Miano
wicie ma być używ aną w tym celu pieczęć 
metalowa rozpalona w ogniu, po przyłoże
niu której ślady opalenia m arki pozostaną 
na zawsze.

Zjazd rolników. Depesza agiencji północ
nej donosi z Petersburga, że ministerjum rol
nictwa zamierza przy końcu nadchodzącej zi
my urządzić zjazd rolników z całego pań
stwa, nie wyłączając Królestwa Polskiego.

Długowieczność człowieka. Człowiek ży
je  w ogóle dłużej w chłodnym , niż w go
rącym  klimacie Finlandczycy, np., długo 
pozostają młodymi i żyją bardzo długo, wło
sy ich siwieją późno, a członki długo za
chowują młodzieńczą gibkość. Morze do
brze wpływa na długość życia m arynarzy 
i mieszkańców wybrzeża.

Największe au tory tety  uw ażają 125 lat 
za maximum wieku ludzkiego; jednakże w 
A uberive-en-Royans żyła kobieta, licząca 
sobie 127 la t, nazwiskiem M arja D urand. 
Żyła ona pod jedenastom a rządam i: Ludwi
ka  XV, Ludwika XVI, pierwszej republiki, 
konsulatu, cesarstw a, Ludwika X V III, K a
rola X, Ludwika Filipa, drugiej republiki, 
drugiego cesarstw a, trzeciej republiki.

W ogóle długość życia wynosi mniej wię
cej pięć razy  tyle, ile potrzebują organy, 
aby dojść do pełni rozwoju; im powolniej
szy jes t rozwój, tem dłuższe życie.

(  W szechśw iat).
Instynkt społeczny u zwierząt. W „Revue 

scientilique“ p. G rayier przytacza dwa za
obserwowane przez siebie fakty, świadczą
ce o wysokim rozwoju instynktu społeczne
go u ptaków.-— W r. 1857 w M ont-Sant- 
Michel p. G ravier widział zażarte polowa
nie stada jaskó łek  na orła. Naj cieką wszem 
jes t, że „kró l ptaków " uciekał przed swo- 
jem i drobnemi prześladowcami, którzy z nie
zw ykłą szybkością zadaw ali mu ciosy dziób
kami, zręcznie unikając potężnych jego 
szponów.

W r. 1895 p. G ravier zauważył kota, 
k tóry  codziennie cierpliwie oczekiwał p ier
wszego wyjścia z gniazda i prawdopodob
nego upadku młodych jaskó łek . Punkt ob
serw acyjny kot obrał sobie za gałązką wi
na  i siedział tam całemi godzinami. Ale 
skoro tylko s ta ra  ja sk ó łk a  zauw ażyła u k ry 
tego wroga, natychm iast urywanym k rzy 
kiem zw ołała swoich przyjaciół i zna jo 
mych i wszystkie razem  z zadziwiającą 
karnością rzucały się na czyhającego ko
ta, k tó ry  natychm iast uciekał podtuliwszy 
ogon. Scenę podobną p. G ravier widział 
k ilkakro tn ie  aż do szczęśliwego wylecenia 
młodych Z gniazda. (W szechśw ia t).

Hygiena w szkołach. „Petersbursk ija  
Wiedomosti“ piszą, iż opracow ane przez 
towarzystwo ochrony zdrowia plany wy
kładu hygieny w zakładach naukowych 
średnich, złożone już w ministerjum oświa
ty, m inisterjum rozesłało obecnie do opinii 
rozm aitych zakładów  naukowych.

Wynagrodzenie za propinacje. W edług 
cyrku larza m inistra skarbu, czasowe komi
sje propinacyjne m ają o wielkości wynad- 
grodzenia zawiadamiać interesantów  i otrzy
mać od nich pisemne zaświadczenia, czy 
ci zgadzają się lub nie na takie w ynagro
dzenia. W razie podania skargi do Se
natu, wynagrodzenie ma być wydane do
piero po rozstrzygnięciu spraw y przez 
Senat. W razie zaś zgody ze strony oso
by interesowanej na  rozm iar w ynagrodze
nia, komisje propinacyjne porozumiewają 
się z miejscowym zarządem akcyzy, w prze
dmiocie wydania wynagrodzenia, w raz ze 
wskazaniem na ilość należnego procentu, 
przyczem m ają kierować się następującem i 
przepisami: 1) zastrzeżenia osób, mających 
pretensje do sumy, przeznaczonej na wy
nagrodzenie za propinację, powinny być 
uznane za oznakę, że zachodzi tu kwestja 
sporna; 2) osoby, mające uzyskać w yna
grodzenie za propinację, powinny złożyć 
świadectwo, że na hypotece ich majątków 
nie ciąż  ̂ żadne ostrzeżenia.

Nowy podatek przemysłowy. Jak  wia
domo, wkrótce już zacznie obowiązywać no
wy podatek przem ysłowy w guberniach K ró
lestwa Polskiego, k tó re  pod względem wy
sokości tego podatku zostało podzielone na 
cztery klasy. Do pierwszej zaliczono W ar
szawę i Łódź; do drugiej nie włączono żad
nego z miast; do trzeciej W łocław ek i pow. 
błoński i kutnow ski w gub. w arszawskiej, 
Kalisz, Kielce, Łomżę, Lublin i cały powiat 
lubelski, P łock, Radom, Suwałki, Siedlce, 
Piotrków , Tomaszów, Częstochowę, P abia
nice i pow. będziński, brzeziński i łódzki, 
gub. piotrkow skiej, wreszcie do 4-ej klasy 
zaliczono wszystkie pozostałe powiaty i mia
sta w całym  kraju .

KORESPONDENCJE.
Z  pow . Kolneńskiego.

Bieda będzie w naszym powiecie okrutna, 
bo choć żyto i pszenica nieźle obrodziły, ale 
za to kartofle, stanowiące główny artykuł 
żywności kurpiów, prawi». kompletnie prze
padły. Niedawno byłem na kurpiach, w samo 
kopanie kartofli, widziałem strapione miny 
puszczan, a gdym pytał jednego o przyczy
nę smutku, rozlanego na twarzach wszyst
kich, odpowiedział mi: „A jak się tu nie smu
cić, gdy nie będzie co jeść. Choć żytko chwa
ła Bogu sypie nieźle, ale go u nas na na
szej roli nie zawiele; a kartofle?... niechaj 
pan patrzy: dawniej wykopałem co roku 35 
do 40 skrzyń, a teraz: oto wszystkie — niema 
jak  3 skrzynie. Z nich część zgnije; dobrze 
będzie, jeśli na nasienie połowa zostanie. A 
co jeść? Nas kurpiów na czysty clileb żytni 
bez kartofli, nie stać.“ Muszę tu -was objaś
nić, że kurpie zazwyczaj pieką chleb razo
wy z dodatkiem kartofli i rzadko zdarzy się 
widzieć chleb czysty żytni, chyba u zamoż
niejszych.

Tenże brak kartofli odczuwają zapewne i 
nasi obywatele, mający gorzelnie: znów bę
dą pędzić gorzałkę z kukurydzy, którą trze
ba sprowadzać zdaleka. A myślicie, że spro
wadzić coś, to tak łatwo po naszych drogach 
i gościńcach? Niechaj ichI... te nasze drogi. 
Po za szosą, która utrzymywana jest porząd
nie, inne drogi zdane są na opatrzność Bo
ską, a nawet dzieje się gorzej, bo w miarę 
wyorywania kamieni z ziemi, wszystkie by
wają rzucane wprost na drogę; ponieważ zaś 
ziemię łomżyńską Bóg szczodrze usiał ka
mieniami, więc drogi są nimi założone, że 
przejechać po nich wiorst kilkanaście, to nie 
lada męka. Szczególniej męczącą jes t podróż 
na wschód od naszego Kolna, w stronę Szczu
czyna i Stawisk: zdawałoby się, że wsie, le
żące w tej okolicy, nie obowiązuje szarwark 
drogowy.

W ostatnich czasach na niektórych z tych 
dróg znać naprawę; kamienie pousuwano i 
większe doły wyrównano dla ulżenia męczą
cej podróży po naszym dekanacie J . E. ks. 
Biskupowi. Dużo podobno słów prawdy pod
czas wizytacji wypowiedział J. E. naszemu 
duchowieństwu, przyjął też podobno dwa po
dania: o uformowanie parafii w os. Stawiski 
i o pozwolenie ufundowania nowego kościo
ła we wsi Zalasie. O ile gruntowne odnowie
nie mocno odrapanego kościoła w Stawiskach,

które dziwnym zbiegiem okoliczności są włą
czone do parafji Poryte, bardzo jest potrzeb
ne, o tyleż znowu fundowanie kościoła w Za- 
lasiu mało jes t uzasadnione, co zapewne do
brze jes t wiadomem ks. Biskupowi? Mamy to 
głębokie przekonanie, że pełne ognia przemó
wienia J. E. do ludu we wszystkich para
fiach dekanatu naszego wpłyną na umoral- 
nie ludu, który jest mocno zdemoralizowany, 
jak  o tem sądzić można z następującego wy
padku. We wsi Knczyny, gm. Stawiski, w 
połowie września r. b. zabito niejakiego So
kołowskiego, podobno wytrawnego złodzieja, 
Nie wdając się w roztrząsanie powodow, j a 
kie kierowały zabójcami, których wszyscy 
współmieszkańcy nazywają spokojnymi ludź
mi, a którym nieboszczyk widocznie dogryzł 
do żywego, nie mogę pominąć milczeniom te
go faktu, że zabójstwo dokonane zostało w 
zwierzęcy sposób: czaszka pogruchotana z 4 
ranami na głowie, oba ramiona pokłute aż do 
kości, sześć żeber połamanych — dostatecznie 
chyba dowodzą rozbestwienia tych, co zabój
stwo popełnili. Dwaj poszlakowani o zabój
stwo zostali osadzeni w areszcie przez wła
dzę śledczą.

Nareszcie kilka słow pod adresem F. B., 
autora korespondencji „Z Lipnoskiego" (patrz 
nr. 50 „Ech"). Mylnie pan F. B. twierdzi, 
że znachory dlatego mają powodzenie u na
szego ludu, bo pomoc ich jes t znacznie tań
szą, niż wykwalifikowanych lekarzy. Przy
czyna ta kryje się głębiej, a mianowicie w 
ciemnocie naszego ludu, który łatwiej wierzy 
w odczarowywanie uroków, zamawianie róży 
i febry, uspakajanie „grającej krwi," lecze
nie suchot i innych niemocy zapomocą oka- 
dzań, sinarowań i różnych manipulacji szal- 
bierskich, działających na wyobraźnię, a pod
trzymujących w naszym ludzie jego wiarę 
w nadprzyrodzone pochodzenie chorób, ani
żeli w pomoc lekarza, który obiektywnie ba
da chorobę, nie używając żadnych zaklęć 
ani modlitw przytem, a po zbadaniu przepi
suje lekarstwo, które się kupuje w aptece. 
Nie opieuiądze tu chodzi, bo nieraz znachor 
za swoje zaklęcia i gotowane „pod szpontem 
w czarnym glinianym garnku o zachodzie 
słońca w wigiliję św. Idziego" leki, bierze 
od klijentów po 5, 10 i 15 rubli, bo nie
wiele różniący się od znachora pod wzglę
dem szalbierskich praktyk dymisjonowany fel
czer wojskowy, osiadłszy ua wsi po powro
cie z wojska, za lekarstwo od wścieklizny, 
przygotowane przez siebie, każe sobie płacie 
tyleż, a usuuięta od praktyk przez sąd aku
szerka nie mogąc dalej zarabiać swoją pro
fesją, leczy sekretnie nie tylko kobiety, ale 
i mężczyzn jakiemiś bezwartościowemi zioła
mi i proszkami, za które tenże lud płaci bez 
szemrania grube pieniądze. Nie przeczę, że 
wysoka cena lekarstw aptecznych znaeznie 
tamuje rozwój racjonalnej pomocy lekarskiej, 
wiem, że są wyjątkowe jednostki wśród le
karzy, którzy nie mają względu na stan ma
jątkowy chorych, ale główną przyczyną po
wodzenia znachorów stanowi brak wiary w 
skuteczność pomocy lekarskiej, pozbawionej 
wszystkich cech nadprzyrodzoności, jeśli tak 
rzec można.

Czy p. F. B. jest pewny, że owa kobie
cina, której dziecię było chore, na błonicę i 
krup, „miała tylko rubla przy sobie?" Ja 
przyznam się, że wątpię, a to na zasadzie 
podobnego faktu, opowiadanego mi przez zna
jomego lekarza: gdy tenże zapowiedział ojcu 
chorego dziecka, że zastrzyknięcie surowicą 
będzie kosztowało 2 ruble, (flakon surowicy 
warszawskiej z przesyłką 1 rb. 20 kop., wi
zyta u lekarza z zastrzyknięciem 80 k.) i że 
może wypadnie powtórzyć jeszcze raz, chłop 
ofiarował lekarzowi z początku 50 k., a po 
tem rubla, płacząc, że niema więcej i wyra
żając powątpiewanie, czy zastrzyknięcie co 
pomoże; gdy zaś lekarz wobec mnie powie
dział mu, że w razie śmierci dziecka zwróci 
mu całe 2 rub., wyjął z kieszeni woreczek, 
w którym był 5-ciorublowy papierek i jesz
cze coś srebra. W tydzień potem, po wyz
drowieniu dziecka, tenże chłop przyniósł le
karzowi jeszcze w upominku kurę. Przypu
szczam, że jak  w tym wypadku, tak i w 0- 
pisanym przez p. F. B., zachodził nie brak 
pieniędzy, a brak wiary ze strony ciemnego 
chłopka. Suus.

Nowe książki i wydawnictwa.
Kazania o wychowaniu dzieci. K s. B ro

nisław M arjański. P łock, 1898. Drukiem 
Kaz. Miecznikowskiego; str. 55 w 16-ce. 
Cena kop. 20.

Móc pochwalic kazania ogłoszone drukiem, 
to w stosunku do sporej ilości tego rodzaju 
wydawnietw, rzecz dość rzadkf.. A na po
chwałę taką, prawie bez przymieszki przy-



4 E C I I A  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E . J8 56

gany, zasługują niewątpliwie powyżej wy- 
raione nauki kazalne.

Współczesne wychowanie młodych pokoleń, 
które przyszły naród stanowić mają, przed
stawia bardzo a bardzo wiele do życzenia— 
zarówno wśród ludu, jak  i w sferach oświe- 
ceńszyeh. Tu brak zastosowania religii, tam 
nie dostaje samego podkładu religijnego, a 
wszedzie za mało roztropności. Jedni rodzi
ce wierzą li tylko w rózgę, świszczącą nie
rzadko klątwami; drudzy za metodę wycho
wawczą przyjęli wyłącznie pieszczoty, tak, 
że w rezultacie nasze „pociechy1' na sto po
ciech przynoszą tysiąc zmartwień, albo i go
rzej. Szczęśliwą zatem myśl miał sz. autor, 
gdy przystosował do ambony szereg kazań 
traktujących o wychowaniu. A kazania te nie 
Tjyle jakie. Każdy z pożytkiem odczytać je  
może: zarówno kapłan, jak człowiek świecki; 
zarówno prostaczek jak  i człowiek inteli- 
gientny. Mamy tu bowiem zawartą w ściśle 
logicznym układzie, na tle biblijno-życioweni 
całą niemal rodzicielską sztukę pedagogi
czną. Dowodzenia jak  stal nieugięte; niepo
wszednie przykłady z historji powszechnej

i z dziejów świętych — liczne; barwnych a 
trafnych porównań mnóstwo; wreszcie język 
polski bez skazy, a styl, choć nie upstrzony 
kwiatkami, wyrazisty i piękny. Gromów autor 
w ogóle unika, dając przewagę jasnemu, spo
kojnemu wykładowi. A choć nie naśladuje 
„boskiego na lud szczekacza“ Heraklita, jest 
mimo to pełen energii i werwy. Każde słowo 
zda się rozsadza żądza prawdziwa naprawia
nia panujących wad i błędów wychowania.

A zatem czytelniku... „weź i czytaj!-'
X .  I . Ch.

Kalendarze humorostyczne na r. 1899.
Otrzymaliśmy 10, wyraźnie dziesięć kalen

darzyków, mających na celu rozweselenie nas 
w te czasy smutno. Tytuły kalendarzyków 
brzmią: „ B r a t - Ł a t a “ czyli raptularzyk o- 
bywatelski, „ Warszawiak,“ kalendarz humo- 
rostyczny, „Do p o d u s z k i  — wesołe luli-luli, 
„ S t a ń c z y k 11 — zawierające sentencje i ka
rykatury, „ P a d a m  do nó żek ,"  nowa edy
cja wielorakiego fikania po ułomnościach i 
zdrożnej giętkości karków, „ C h o c h l i k 11 — 
wesoły kalendarzyk, „H o n o r e k "  czyli za
cności pełen dziedzic ś. p. Honoru, „ J e z io 

ro  ś m ie c h u -1— także wesoły kalendarzyk 
„ M u s z k a —kalendarzyk Miluni dla Gogusia 
i Niuni, „ F a c e t k a "  — kalendarzyk wszyst
kich humorow świata.

Jest więc czem się rozweselać. Nie mie
liśmy czasu przeglądać wszystkie te wydaw
nictwa. zresztą baliśmy się zawrotu głowy 
od takiego nagromadzenia w sobie humoru. 
Na chybił trafił przejrzeliśmy z nich ten, któ
ry nas zastanowił swoim tytułem. Był to 
„Stańczyk11 poświęcony Pannie Prawdzie i Pa
nu Fałszowi. Wezwanie na początku wcale 
udatne;

Zbudź się S tańczyku.  Odwęglij m osty  
I bywaj! w glebie  p rzy jaznej  

Do w spólnych  biesiad, do krwawej chłosty 
W zyw ając  b łazny!

W tekście znajdujemy wiele satyry i do
wcipu. Pomiędzy „ścinkami" np. czytamy: 
„lepsze jest mądre słowo, co przygania, niż 
mowy głupców, co schlebiają w iele.11

Wszystkie kalendarzyki odznaczają się gu
stem układu zewnętrznego.

„Rideudum castigat mores11 — ha, może 
i tak.

KRONIKA HANDLOWA.
Spraw ozd. T)omu Roln. B-ci WoWmer, Barczafc i  S-ka 

Płock, 11 Października.
Dowóz zboża na targ  dz isiejszy, odznaczał się 

ś rednim dowozem, jak na porę obecną, albowiem 
dowieziono ty lko  około 300 korcy  żyta ,  ‘225 korcy  
pszenicy ,  120 korcy  jęczmienia, 100 korcy  owsa, 
30 korcy  g ry k i .

Usposobienie było  nieco słabsze, c en y  jednak od 
os tatn iego ta rgu  nie u le g ły  prawie żadnej zmianie.

Płacono: za pszenicę od rb. 5,50 do rb. 5,80 za 
240 fitn., ży to  od rb. 4,10 do rb. 4,20 za 230 f., 
ję c  7”iień od rb. 3,60 do rb. 3,75 za 410 f., owies 
od rb. 2,55 do rb. 4,20 za 210 f.,

Do spichrzów kupieekich dostarczono w minio
nym tyg o d n iu  na kon t rak ty  poprzednio zawarte  
około 1,500 ko rc y  pszen icy  — ż y ta  około 1,000 
korcy  i jęczmienia  około 2,000 korcy.

Do W arszaw y  .spławiono 3 berlinki z pszenicą 
i ży tem  i 2 berl inki  z jęczmieniem.

Gdańsk. 10 październ ika.  Tendencja  stała, c cny  
bez zmiany.

Odpowiedzi Redakcji.
Autorowi wiersza „Modlitwa.“ Wiersza zamieścić 

nie  możemy.
„Osloja“ M otyw  wie rsza „Smutno mi Boże“ bar

dzo często jest u ż y w a n y  przez poetów, ale potrze
ba s i ły  dużego ta lentu ,  a b y  skarga  taka  przenikła 
w duszę czy teln ika .  Wiersz w ogóle s łaby,  d ru 
kowany nic  będzie.

O G Ł O S Z E N I A .

rubli rocznie,
z  prze s.  poczt. rb.  6.

Od 15 Października r. b. wychodzić zacznie

/PY G O B N IK  P O L S K F
P IS M O  S P O Ł E C Z N E , A R T Y S T Y C Z N E  IL U S T R O W A N E ,

p o d  k ierunk iem , j t f a r y a n c t  ę c r w c r /e w ic z c r .  ■ z przes pnczl ±  g
rubli rocznie,

Jako zbyteczne SPRZEDAJE SIĘ
KOŃ GNIADY pięcioletni

ro s ły ,  z dobrym chodem, oraz

POWOZIE (prelotka)
dwuosobowy na le ż ą c y c h  resorach, z kozłami r u 
chomymi,  z trzema fa r tuchami;  a z ty lu  skórzana 
waliza na śrubach. Dowiedzieć się można p rzy  
u l icy  Tumskiej w domu Pętkowskiego w Zarządzie 

Zandarmskim.

K ażd y  numer „Tygodnika Polskiego” sk ładać  się będzie  z trzech arkuszów drukn dużego formatu na p ię k n y m  papie rze.  Zawie rać  będzie, 
a r t y k u ł y  wstępne społeczne, naukowe, h is to ry c zn e  i l iterackie ,  powieści i poezje, k r y t y k i  i p rz eg ląd y  z d z iedz iny  piśmiennictwa,  sztuki, przemysłu ,  
finansów, ruchu  społecznego,  a r t y k u ł y  treści pedagogiczne],  korespondencje  z kraju i zag ran icy ,  pamię tn ik i,  ż y c i o r y s y ,  h u m o ry s ty k ę ,  mody,  szarady:  
sza c h y  i t. p., rep rodukcje  dzieł mala rs tw a i rzeźby ,  r y c i n y  mające związek z chwilą  bieżącą i n u ty .

Wszystk im  prenumera to rom całorocznym, k tó rzy  nadeszlą  przedpła tę  wprost do Redakcj i  „Tygodnik Polski” ofiaruje jako PREMIUM bezpłatnie 
, P o r t r e t  A d a m a  M ic k io w ic z a "  w dużym  formacie, oraz  K s ię g ę  r z e c z y  p o l s k i c h 99 Zygrn. Glogera, dzieło o 500 str. , obejmujące opis obrzędów, 
praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawnej Rzeczypospoli te j.  (Na p rze sy łkę  pocztową obu premiów p renum e ra to rzy  zamiejscowi raczą  dołączać 
kop. 60 bez względu na odległość.

Pren u m e ra ta  w ynosi  w Warszawie: r b .  o  r o c z n i e , 2 rb. 50 kop. półrocznie , 1 rb. 25 kop. kwartalnie-, z przesyłką pocztową: rb. 6 rocznie, 
3 rb. półrocznie , rb. 1 kop. 50 kwarta ln ie .  P rzedp ła tę  p rzy jm uje  w Warszawie  Redakcja  „Tygodnika Polskiego” (M arszałkowska,  116), ks ięgarn ie,  kan- 
t o r y  pism i kioski, oraz wszys tk ie  ksi ęgarnie  w kraju, Ceserst.wie i zagranicą . A gen tura  „T y g o d n ik a  Po lsk iego” w Łodzi w księgarn i R. Schatkogo.

W yszły z druku i s ą  do nabyciai drukarni I, krnimkf
w Płocku, ul. Warszawska,

następujące broszurki:
1. „Duchowne lekarstwo dla chorych"

przez ks. A. Stoitza. Cena k. 2.
2. „Nabożeństwo Październikowe", ze

b ra ł ksiądz A. P. Cena kop. 5. 
Osobom, biorącym za 1 rb. odstępuje się 20%,

Każdy prenumerator

„Tygodnika Ilustrowanego” w r. 1899
o trz y m a  bez żadnej d o p ła ty

12 t» DZIEŁ SIENKIEWICZA
w now em  w y d an iu .

K a ż d y  tom obejmie co najmniej 10 ark., całość 35 toin., czyl i  po paru  la tach  k ażd y  prenumera to r  
»Tyg.  i lu s tr .w s tanie  się  pos iadaczem zbioru, na  k tó ry  się złożą, z w yją tk iem  „ T ry l o g i i4*, wszystkie

utwory au to ra  „QU0 VADIS” -

„TYGODNIK ILUSTROWANY”
obejmuje w każdym  numerze 2 i pół a rkusza  tekstu i i lus tracji ,  a rkusz  dodatku powieściowego, okład
kę kolorową z ogłoszeniami, szachami,  rebusem, h u in o ry s ty k ą  i t. p. oraz co miesiąc toin „BIBLIOTEKI 
SIENKIEW ICZOW SKIEJ^,  ty m  spososobein je s t  na jobszern ie jszem i najtańszem pismem ilustrowanem 
polskiem.

Rocznie  przeszło 1200 ilustracji  oraz BEPŁATNE REPRODUKCYE KOLOROWANE OBRAZÓW 
mistrzów naszych.

W roku 1898 drukowane będą  jednocześnie  dwie powieści oryginalne, mianowicie  ciąg da lszy  
wie lk ie j powieści h is to rycznej  p. t.

„KRZYŻACY” Sienkiewicza
(k tórej początek nowi p renum e ra to rz y  n ab y w ać  mogą za kop. 90), oraz

A rn n n a iir i”  większa powieść „ftl yuilduil E. O R Z E S Z K O W E J .
W dodatku powieśc iowym, do łączanym  co ty d z ie ń  w arkuszach,  rozpoczniemy z Nowym Rokiem 

powieść h is to ry czn ą  głośnego pisarza  węgięrskieg.. Jul. Wernera p. t. „Z popiołów.”
P r en u m era ta  „TZGODNIKA IL USTliOW ANEUU“ wraz z dodatkiem powieśc iowym w arkuszaco 

i 12-tu tomami dzieł H. Sienkiewicza wynosi : w Warszawie: kw arta ln ie  rb.  ‘2, półrocznie  rb. 4, rocznh 
rb. 8; z przesyłką pocztową: kwarta ln ie  rb.  3, półrocznie rb.  6, rocznie  rb. 12.
_______A dres  Admin is tracji  „T ygodn ika  I lu s t r . “ Krakowskie-Przedm. 17, Warszawa.

JÓ ZEF ZA ŁU SK I
Skład Cukru, Herbaty, Towarów Kolonialnych, Bakalij, Delikatesów, 
Win Węgierskich, Francuzkich, Reńskich, Hiszpańskich i Włoskich, 

Piwa, Porteru i t. p. towarów. jj
IPłocłs-is., -u-lica. OrccizłssL, d.om. -ro-łasny- 5

REGESTRA GOSPODARSKIE
na jp rak tyczn ie j  ułożone, w ydane  

l lR E lE S T R A li l nakładem księgarn i

——1  Kempnera w  Płocku.
Katalogi w y sy ła m  na żądanie  bez

pła tn ie  i franco.

Dom. B\i\CH0\N0
przez BODZANÓW

m a do s p rz e d a n ia  500 korcy kartofl
cze rw o n y ch , k ru c h y c h  i zd ro w y ch , 

z odbiorem na miejscu.

Student medycyny
z K rakow a.

znający język  polski, niemiecki, angiel
ski, poszukuje Jekcji lub jakiegokolw iek za
jęc ia  za skromnera wynagrodzeniem.

Na żądanie świadectwa.
Łaskaw e oferty w Redakcji. 

______________________Artur Łukaszewski.

W dom. NACPOLSK
p ocz ta  W Y S Z O G R Ó D  

jest do sprzedania 250 sztuk Be-
gonji m łodych  liśc ia s ty ch , w  k ilk u  

o d m ian ach  i 50 Sztuk Primul.
Opuściły prasęrat
na 1899 rok

i są do nabycia we wszystkich księgar
niach na  prowincji:

Honorek. Stańczyk. Brat-Łata. Muszka. 
Chochlik. Jezioro śmiechu. Padam do nó
żek. Do poduszki. Warszawink. Facetka. 

Cena egzemplarza 20 kop.
Skład główny w drukarni Lepperta i S-ki 

Zamówienia listowne wysyłają się za zali
czeniem pocztowem.

LEOPOLD LESSIN
SZEW C

DAMSKI MĘZKI i DZIECINNY

14. U lica W arecka  14

OBW IESZCZENIE. .

W  wykonaniu § 82 Ustawy Towarzyst
wa Kredytowego m. P łocka, D yrekcja te
goż Towarzystw a podaje do wiadomości, 
że następujące nieruchomości w m. P łocku 
położone, obciążone pożyczką Towarzystwa 
Kredytowego, z powodu nie opłacenia ra ty  
Kwietniowej 1898 r. wystawione zostały 
na sprzedaż publiczną a mianowicie:

1) Dom pod X? 248c przy ulicy Szero
kiej obciążony pożyczką w sumie rb. 7,400. 
W dniu 8 (20) Grudnia 1898 r . o godz. 
11 przed południem w Kancellarji Rejen
ta Zborowskiego w gmachu Sądu Okręgo
wego Płockiego. Licytacja rozpocznie się 
do sumy rb. 11,000. Vadium oznaczono 
na rb. 1480.

2. Dom. pod j\ ;  359 L  przy ulicy Kollc- 
gialnej obciążony pożyczką w sumie rb. 
3,000. W dniu 7 (19) Grudnia 1898 r. 
o godzinie 11 przed południem w kance- 
laryi R ejenta Zborowskiego w gmachu Są
du Okręgowego Płockiego. L icytacja roz
pocznie się od sumy rb. 4500. Vadium 
oznaczono na rb. 600.

3) Dom pod Jfs 367 przy ulicy W ar
szawskiej obciążony pożyczką w sumie rb. 
1200. W dniu 8 (20 Grudnia 1898 r. o 
godzinie 11 przed południem w kancelaiji 
R ejenta Lubowidzkiego w gmachu Sądu 
Okręgowego Płockiego. L icytacja rozpo
cznie się od sumy rb. 1800. Vadium ozna
czono na  rb. 240.

Szczegółowe objaśnienia i w arunki licy
tacyjne, złożone zostały do ksiąg hypo- 
tecznych powyższych nieruchomości i ta 
kowe mogą być przejrzane w wydziale 
Hypotecznym lub w biurze D yrekji To
warzystwa Kredytowego m iasta Płocka.

W Płocku dnia 25 W rześnia (7 paździer
n ika 1898 r.)

D yrektor W a ś n i e w s k i .

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
4 o3bojtcho UeHaypoio. Top. IL iouK t 29 CeuT/iópii 1898 roAa. Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, u lica  W arszaw ska


